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Eksperymenty Stalina. 


Nietylko w Sowietach, ale w całej Etropie w 
roku bieżącym oczekiwano w naprężenia i z cie- 
kawością rezultatów pierwszych zasiewów wio- 
sennych w skolektywizowanych gospod:rstwach. 
Pierwotne wrażenie zdumienia na wiadcmość o 
przeszło 55 procentach gospodarstw, objętych ko- 
lektywizacją w ciągu 5-u miesięcy, — szybko u- 
stąpiło fali oburzenia, kiedy stało się wiadomem, 
jakiemi środkami nacisku podatkowego | admini- 
stracyjnego zmuszono miljony ludzi do wyrzecze- 
nia się własnego pola, jedynej krowy a nawet wła- 
snej izby. 

Poszczególne tazy bolszewickiego eksperymen- 
tu szybkością swoich przemian jpodobne są do 
przebiegu doświadczeń w laboratorjach przyrodni- 
czych. Zaledwie świat oswoił się z myślą, iż w wa- 
runikach dyktatury można zmusić 42 miljony ludzi 
do zmiany form ustroju rolnego, mającego na U- 
krainie i Biąłejrusi kilka wieków historji poza so- 
bą, — a już „wielki reżyser" komunistyczny za- 
powiedział przeprowadzenie akcji zasiewów w 
skali przewyższającej dotychczasowe  zasiewy 
przed kolektywizacją. 

I dopiero ta druga taza miała być rozstrzygają* 
ca o wartości całego eksperymentu . 

Chłop rosyjski zmniejszał obszar zasiewów z to- 
ku na rok, co zaczęło zagrażać wygłodzeniem mia- 
stom, które naodwrót znów nie były w stanie do- 
starczyć dla wsi po właściwej cenie w 14dpowie- 
dniej ilości i jakości towarów i narzędzi. 

Pięcioletni plan uprzemysłowienia Rosji mógł 
się katastrofalnie załamać w drugim roku 'stnienia, 
zbojkotowany i ogłodzony przez chłopów, prze- 
chodzących na zupełną samowystarczalność. 

Powiększenie więc obszaru zasiewów w pier- 
wszym roku kolektywizacji jest dla Sowietów nie- 
tylko koniecznością zaprezentowania „kołchozów” 
i „sowchozów” od strony ich produktywności go- 
spodarczej. Ostatecznie zrozumiałą byłobv rzeczą, 
iż mowy ustrój rolny, mając wielkie możliwości 
produkcyjne w przyszłości, wywołuje w począt- 
kach swego istnienia nawet pewne uwstecznienie 
gospodarcze. 

Rzecz jednak w tem, iż Sowiety na to jedno- 
roczne choćby cołnięcie się rolnictwa nie mogą so- 
bie pozwolić pod grozą zupełnego ogłodzenia miast 
co oznaczałoby katastrofę „piatiletki'', 

Od tegorocznych zasiewów więc zależy nietyl- 
ko przyszłość kolektywiżacji rolnictwa, ale i dal- 
sze losy uprzemysłowienia, którego tempa zwolnić 
ani zahamować niepodobna, a którego zatrzyma- 
nie byłoby może początkiem wielkich wstrząśnień 
politycznych o następstwach nie dających się prze 
widzieć, 

Ten cały łańcuch konsekwencyj ma teraz przed 
oczyma władza sowiecka i cała Europa, bacznie 
obserwująca fascynujący dramat dziejowy 

Tymczasem bliskie są już terminy, kiedy staty- 
styka sowiecka będzie musiała obwieścić w ści- 
słych liczbach wielkość obsianych obszarów. 

Wnioski jednak — i to z dużem prawdopodo- 
bieństwem — o ostatecznych" rezultatach zasie- 
wów możemy już teraz wyciągnąć choćby z liczb, 
dotyczących t. zw. „kontraktacji”. 

„Kontraktacja”, będąca jednym z naiskutecz- 
niejszych środków eksploatacji wsi, polega na tem, 
że gospodarstwa chłopskie otrzymują nasiona i by- 
dło zarodowe, obowiązują się zwrócić instytucjom 
państwowym otrzymaną pożyczkę również w na- 
turze, — oczywiście z lichwiarską nadwyżką. 

W roku bieżącym, jak podaje „Ekonomiczeska- 


ła Żizń” (nr. 34 z 11 kwietnia r. b.) kontraktacją 


zbóż objęto jedynie gospodarstwa skolektywizo- 
wane. Z ogólnego obszaru 87.868 tysięcy skolek- 
tywizowanych hektarów ziemi ornej — plan zasie- 


cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


Wąbrzeźno, wtorek 29 kwietnia 1930 r. 
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Otwarcie Targów Międzynarodowych w Poznaniu. 


POZNAŃ, 28. 4. Otwarcie VIII Tarsów Mię- 
dzynarodowych w Poznaniu odbyło się w sposób 
bardzo uroczysty przy udziale więeministra Prze- 
mysłu i Handlu Kożuchowskiego, prezesa. Banku 
Gospodarstwa Krajowego p. dr. Góreckiego, Rad- 
cy francuskiej ambasady w Warszawie Duplesi ja- 
ko przedstawiciela ambasady, posła brazylijskiego 
w Warszawie, przedstawiciela Wysokiego Komi- 
sarza Ligi Narodów w Gdańsku i innych. Obecni 
byli również przedstawiciele władz samorządo- 
wych i państwowych z p. wojewodą poznańskim 
duchowieństwa, konsulowie państw zagranicz- 
nych w Poznaniu. Liczne delegacje zagraniczne, a 
także przedstawiciele przemysłu, ster handlowych 
i finansowych i ziemiaństwa. 


Uroczystość zagaił prezydent m. Ratajski, któ- 
ry powitał przedstawicieli rządu i gości. W prze- 
mówieniu swem prezydent Ratajski omówił sytua- 
cję gospodarczą kraju na tle przesilenia gospodar- 
czego w całej Europie środkowej. Następnie dłuż- 
sze przemówienie wygłosił dyrektor Targów p. 
Krzyżankiewicz. P. wiceminister Kiożuchowski 
przed aktem otwarcia Targów wygłosił przemó- 


wienie, w lktórem podnosił wielkie znaczenie go- 


spodarcze PWK. 

Po przemówieniu nastąpiło przecięcie wstęgi u 
wejścia na teren «celem zwiedzenia pawilonów, O 
godz, 14 odbyło się w złotej sali ratusza śniadanie, 
wydane na cześć gości przez miasto, 

ZY gam 


Zamach na gmach poselstwa sowieckiego. 


Warszawa, 27 kwietnia. 

Dozorca domu przy ul. Poznańskiej 17, przyle- 
gającego do gmachu poselstwa sowieckiego, Win- 
centy: Kaczyński, sprzątając w klatce schodowej 
poprzecznej oficyny, zauważył w części budynku, 
przylegającego do poselstwa sowieckiego, kabel 
elektryczny, który prowadził na dach, Kaczyński 
zaintrygowany tem wszedł na strych, przyczem 
skonstatował, że klapa, prowadząca na dach, jest 
otwartą, a wewnątrz niej przechodzi w dalszym 
ciągu drut, 

Na dachu domu nr. 17 Kaczyński spostrzegł 
mechanizm zegarowy, podobny do budzika, który 
był połączony z kablem. Drugi koniec drutu za- 
czepiony do mechanizmu, prowadził na dach po- 
sesji poselstwa sowieckiego. Koniec tego drutu 
był wpuszczony w przewód kominowy. 


Kaczyński natychmiast zawiadomił o swojem 
odkryciu 11 komisarjat policji, 

Wkrótce na miejsce przybyli: naczelnik wydzia- 
łu wschodniego minister spraw zagr. p. Hołówiko, 
komisarz rządu m. st. Warszawy p. Kawecki, na- 
czelnik wydz. bezpieczeństwa Kom. rządić Lissow: 
ski, zastępca komendanta policji insp. Szuch itd. 

Po stwierdzeniu obecności mechanizmu zegaro- 
wego na dachu posesji nr. 17 i drutu w kominie 
gmachu poselstwa bolszewickiego zawiadomiono 
komendę garnizonu, skąd przybył wkrótce oficer 
bezpieczeństwa por. Stefan Relich i zbrojmistrz 
wojskowy p. Machaj, który o godz. 5 po poł. przy” 
stąpił do zbadania mechanizmu zegarowego. 

Oczekiwane są w tej sprawie wyjaśnienia Mi- 
nisterjum spraw zagranicznych. 
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NIEMIECCY BEZBOŻNICY BEZCZESZCZĄ KO- 
ŚCIÓŁ POD BERLINEM, 

'Z Berlina donoszą; W Bornin koło Poczdamu 
grupa komunistów dostawszy się przy pomocy po- 
drobionego klucza do tamtejszego kościoła ewan- 
gelickiego, zbeszcześciła go w ohydny sposób. 

Komuniści wyłamali 60 ołowianych piszczałek 
z organów, odkręcili kurki centralnego ogrzewa- 
nia i gazowie. ‘ 

Pomimo dokonanych w kościele spustoszeń na- 
bożeńsiiwo wielkanocne odbyło się a pastor napię- 
tnował publicznie niewyśledzonych dotychczas 
sprawców, nazywając ich czerwonemi Hunnami. 


OZ 


Cyniczny bezbożnik. 


Przed kilku dniami w czasie procesji koło ko- 
ścioła parafjalnego w Białej Krakowskiej spolicz- 
kowano miejscowego działacza socjalistycznego 
enue rys" 


Kuźmę, ponieważ rozinyślnie zachował się w spor 
sób prowokujący uczucia religijne ludnośzi. 

Gdy ksiądz przechodził z Przenajświętszym Sa- 
kramentem, czerwony warchoł nadział na głowę 
kapelusz i włożył do ust papierosa. To prowoka- 
torskie zachowanie się wywołało natychmiast obu- 
rzenie publiczności. Policjant upominał Kuźmę, by 
zdjął kapelusz, albo oddalił się z miejsca, gdzie 
przechodzi procesja. Na upomnienie policjanta Ku- 
źma odpowiedział drwinami. Wobec .ego kilku 
stojących obok mężczyzn wymierzyło Kuźmie kil- 
kanaście mocnych policzków. 

Zaznaczyć należy, że rozgoryczony tłum byłby 
popełnił samosąd, nad rozwydrzonym socjalistą, 
gdyby nie interwencja policji, która uch:oniła go 
przed pobiciem. 

Kuźma jest urzędnikiem Kasy Chorych i urzę- 
dnikiem miejskim w Białej Krakowskiej. Sprawę 
przeciw Kuźmie skierowano do prokuratorii. 
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wów jarych objął 58.804 tysięcy hektarów. Wyko- 
nanie planu miało być ukończone do dnia 25 mar- 
ca w Rosji Europejskiej, a do dnia 15 kwietnia na 
Syberji, 

Kiedy zebrano i ogłoszono liczby prowizorycz- 
he z przeprowadzonej kontraktacji, prasa sowiec- 
ka uderzyła na alarm. 

Wykonano bowiem tylko 72,1% planu. 

Zasilone kredytami w ziarnie i maszynach (tra- 
ktorąch) „kołchozy'* — zawiodły. Niewiele może 
się władza sowiedka spodziewać po pozostałych 


gospodarstwach indywidualnych, pozostawionych 


bez pomocy państwowej, które przy „nożycach” 
cen i przy ukrytej inflacji nie dadzą się wciągnąć 
do ogólnego obrotu gospodarczego. 

Powszechny pesymizm z załamania się wiosen- 
nych zasiewów z „kontraktacji* potęguie ogólne 


przekonanie, iż przy znanem fałszowaniu staty- 
styk przez biurokrację sowiecką, nawet owe 72,1% 
mogą w rzeczywistości być znacznie niższe. „Do- 
chodzą alarmujące wieści — pisze „Ekonom. Żizń” 
— o wartości przeprowadzónej „kontraktacji . — 
„Papierowe umowy”, „kontrakty wyłącznie for- 
malne”, „wyssane z palca liczby“ — oto określe- 
nia, jakiemi korespondenci „Ekonomiczeskoj Żizń” 
charakteryzują rezultaty kontraktacji w poszcze- 
gólnych okręgach. 

Późniejsze korektywy i ostateczny "ezultat z 
zasiewów wszystkich gospodarstw rolnych mogą u- 
zupełnić te lub inne dane statystyczne, ale nie są 
w stanie zmienić zasadniczego faktu, iż tegoroczne 
zasiewy wiosenne dadzą władzy sowieckiej niepro- 
porcjonalnie mały procent oczekiwanych i potrze: 
bnych zbiorów. ` Obserwator. 
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Unieważnienie. wyborów 


W > 


Wojewódzki Sąd Administracyjny w Toruniu 
wydał wyrok, unieważniający wybory do Rady 
Miejskiej. 

Zarzuty, postawione w sprzeciwie, co Sąd Ad- 
ministracyjny orzekł, że nie są to drobne nie- 
łormalności, bez znaczenia dla ostatecznego wyni- 
ku wyborów, jakby to wynikało ze skargi powoda, 


- Wojewódzki Sąd Administracyjny. 


„GŁOS wĄBIĘ 


do Rady Miejs kki | 


nie z ustawą, które same 
muszą nieważność całego 

Wobec powyższego Sąd 
że unieważnienie przez Ra 
nie w tych warunkach prz 
rów jest prawnie uzasadnionę”oraz słuszne, przeto 
skargę powoda oddalił na koszt jego. 


lecz istotne wady postępowania, kolidujące wyraź- - gii, 


O Stadion sportowy w Wąbrzeźnie. 


W związku z rozrostem życia sportowego, a 
więc zwiększeniem zapotrzebowania — baduje się 
wszędzie coraz więcej urządzeń sportowych. 

A więc powstają wielkie reprezentacyjne sta- 
djony, małe boiska sportowe, powstają tory rowe- 
rowe i motocyklowe, kryte pływalnie, sztuczne 
ślizgawki i maleńkie ogródki zalbaiwowe dla dzia- 
twy. 

Wszystko dla zdrowia i tężyzny fizycznej. 

Budują wszyscy: Rząd, samorządy, organizacje 
sportowe, widać duży wysiłek i poświęcenie, 

Jest już dziś nakazem chwili, aby i nasi ojco- 
wie miasta okazali pod tym względem więcej ini- 
cjatywy. 

Wszak od powstania tak potrzebnego w powie- 
cie stadjonu sportowego, zależy podniesienie i roz- 
wój sportu w naszym powiecie. Trzeba umożliwić 
„ochoczej do pracy młodzieży, uprawianie sportu; 
klubom sportowym i organizacjom rozpoczęcie 
planowych gier, pozwalających na przy,mowanie 
gości sportowych z innych miast, a nawet ;. zagra- 
nicy, do rozrywek klubowych. 


KRÓTKIE WIADOMOŚCI 


Ateny. Policja tut. zauważyła krążące wśród 
robotników sowieckie monety złote, przysłane w 
celach propagandowych. 

Bukareszt. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zezwoliło na urządzenie w dn. 1 maja zebrań i 
obchodów socjaldemokratycznych, lecz zabroniło 
wszelkiego rodzaju manifestacyj ulicznych. 

Gdynia. 50 palaczy i stewardów, narodowości 
polskiej przyjęto na statki „Polonia”', „Kosciuszko“ 
i „Puł 
$ Eoin, Donószą z Jerozolimy: Ogółem w 
związku z rozruchami w Hebron sądy wydały 11 
wyroków śmierci, a w związku z rozruchami w 
całej Palestynie — 24 wyroki śmierci, 

Warszawa. Do Warszawy przybył pierwszy w 
Polsce poseł rządu meksykańskiego Neros. 

Warszawa. Do Warszawy przybyli nowi atta- 
ches wojskowi — szwedzki mjr. Milquist : rumuń- 
siki płk. Constantin. 

Warszawa. Maszałek Daszyński powrócił z ur- 
lopu wypoczynkowego i objął urzędowanie. 

Katowice. Odjechała pociągiem pośpiesznym 
pielgrzymka polska na kongres eucharys'yczny do 
Kartaginy, licząca około 100 osób. 


Dramat miłosny w Warszawie. 


Warszawa, 28. 4.  WMokotowie miał miejsce 
krwawy wypadek na tle erotycznem. .Od kilku lat 
mieszkanka tego domu 22-letnia Zofja Maądejowa 
położna, która od dłuższego czasu nie żyje z mę- 
żem, pozostawała w stosunkach z Apolin*rym Be- 
'dnarczykiem właścicielem fabryki. _ Wostatnich 
czasach między Madejową a Bednarczykiem wy- 
nikały często nieporozumienia. 

Nocy ubiegłej o godz. 2 do mieszkania Madejo- 
wej zapukał Bednarczyk, a gdy ta nie chciała go 
wpuścić, dobył rewolweru i począł strzelać w kie- 
runiku drzwi mieszkania. 

Obudzeni strzałami lokatorzy, zaalarmowali 
posterunkowego, który chciał aresztować Bednar- 
czyka. Ten jednak poirytowany skierował broń 
w jego kierunku, policjant jednak w ostatniej chwi- 
li zdążył podbić rękę strzelającemu, tak, że kula 
chybiła. Bednarczyka odstawiono do komisarjatu. 

Tymczasem sąsiedzi pośpieszyli z pomocą Ma- 
dejowej, która została raniona w czasie strzelania 
przez drzwi. Jedna kula zdruzgotała jej nos, dru- 
$a zaś utkwiła w oczodole. 

W stanie bardzo ciężkim Madejową odwiezio- 
na do szpitala Dzieciątka Jezus. Jest słaba na- 
dzieja utrzymania jej przy życiu. 

NERZY O CKE ZE S AS ZONE ET EE S u E WE Tako zam 


POKAZ FREZAREK w SZKOŁACH DRZEW 
OWOCOWYH 


Pomorskiej Izby Rolniczej w Łysomicach. 


Pomorska lzba Rolnicza podaje do wiadomości, 
że w dniu 30 kwietnia b. r. o godz. 10-tej odbę- 
dzie się w Szkółkach Drzew Owocowych w Ły- 
somicach (st. kol. Łysomice) pokaz dem -ustracyj- 
ny frezarki wyrobu firmy „Siemens”, stosowanej 


Nie powinniśmy zatem uważać tej sprawy, jalko 
luksusowej, lub że jest to twęejycja drugorzędna. 

Aby to uskutecznić — rczy zaraz szcze- 
rze przystąpić do pracy, ni iczając niczem 
pomysłowości nad zdobyci dnich fun- 
duszów, i dumnie potem s adrei , jaki ważny dla 
sportu polskiego objekt uruchomiliśmy. 

Pamiętajmy jeszcze i o temy że popieranie spor- 
tu jest budową wielkiego śmachu sportowego, w 
którym zbierają się ludzie nieraz sobie obcy, nie 
dlatego tylko, aby kopać czy tzucać sobie piłkę, 
ale również, aby w sporcie żnilleźć czynnik, łączą- 
cy ludzi, a przedewszystkiem, młodzież, pod wzglę- 
dem kulturalnym i społecznym, 

W tej myśli stłańmy do imtensywnej pracy nad 
rozpoczęciem budowy mającego powstać w Wą- 
brzeźnie stadjgnu sportowego; A żałować tego nie 


będziemy. 
W, Kidiszewski, por. 


Jak to nazwać? 

Z Przydworza piszą nam: JÍ 
Dwóch członków zarządu nowopowstałej orga- 
nizacji Związku owa Rolników pp. Horst i 


z powodzeniem w ogrodownictwie i i szkółkarstwie 


leśnem zagranicą. l 
——0 


Na wielkanoc chciała uścisnąć choć 
cień. 


Tuż przed Wielkanocą publiczność angielską 
wzruszyła historja niejakiej p. Newlose, „ miasta 
Hull która podczas wojny straciła syna, jako ,,prze- 
padłego'. P. Newlose nie wierzyła w śmierć syna 
i nie wierzy dotychczas. 

Przed rokiem zwróciła jej uwagę fotografja nie- 
znanego mężczyzny, zamieszczona w pismach an- 
gielskich, którego zatrzymano błąkającego się bez 
celu i środków do życia po miastach holender- 
skich. 

P. Newlose odrazu oświadczyła, że jest to foto- 
śrafja jej syna i napisała do Holandji, ażeby czło- 
wieka owego, cierpiącego widocznie na uiatge pa- 
mięci, odesłano do jej domu. 

Tymczasem jednak władze kowodcńkio z 
niezrozumiałych jego bełkotań wywnioskowały, że 
jest Węgrem i nazywa się Franciszkiem Pal. Ode- 
słały go tedy w drodze przymusowej do Węgier, 
gdzie biedak błąkał się bez celu, pozostając pod 
nadzorem policyjnym. 

W ślad za nim pośpieszyły listy p. Newlose, — 
I stała się rzecz dziwna: włóczęga jakby . dzyskał 
pamięć, odpowiadał na listy te po angielsku. A 
matka zapewnia, że charakter pisma jest niewąt- 
pliwie talki sam, jak jej syna. Listów tych było 
około tuzina, a wszystkie zapewniały o gorącej 
chęci powrotu do Anglji i zobaczenia się z matką. 

—Ę— 


CHOROBY W ZWIERCIADLE PISMA, 


Stan zdrowotny człowieka ujawnia się nietylko 
na jego zewnętrznym wyglądzie, lecz również i na 
jego czynnościach, zwłaszcza zaś na charakterze 
pisma, jako czynności nader indywidualnej i zróż- 
niczkowanej u każdego osobnika, O ile charakter 
pisma człowieka zdrowego jest — ogółem biorąc— 
pewny i równomierny, o tyle człowiek chory pisze 
z reguły zawsze nierówno i niewyraźnie. Ludzie 
nerwowi mają naogół charakter pisma pospieszny, 
który znamionuje stawianie liter nierównej wielko- 
ści i różnego nachylenia. Przy silniejszych choro- 
bach nerwowych litery mają charakter jak gdyby 
„niewykończonych', przyczem prawie zawsze brak 
im znaków uzupełniających, jak np. kropek, kresek 
nad niemi, akcentów itp. Oznaką typową dla pisma 
ludzi chorych umysłowo jest stawianie liter niejed- 
nakowej grubości i przeskoki od bardzo delikatne- 
go cieniowania pewnych liter lub ich części do prze- 
sadnie grubego i zdecydowanego pisma. P mo hipo- 
chondryków cechują litery małe, mało czytelne, 
trudne do odcyfrowania. Histerycy mają pismo 
ozdobne, pełne wyszukanych wykończeń, Cechy te, 
stwierdzane wielokrotnie przez psychiatrów i przez 
śrafologów, używane są dziś przez medycynę ogrom 
nie często jalko pomocniczy sposób przy stawianiu 
djaśgnozy lekarskiej. 

JESCZE 15.000 JEŃCÓW „AUSTRJACKICH 
W ROSJI 


Niedawno wrócił po 15-letnim pobycie w nie- 
woli rosyjskiej, b. jeniec wojenny, Franciszek Pu- 
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Jurkiewicz, osadnicy, powydzierżawiali swoją zie- 
mię, gdyż z powodu nawału pracy nad organizacją 
„Dropęteh Rolników: nie meli czasu ziemi mpra- 
wić. 

Jeden z panów — Rosi, wydzióckaińi” Swoja 
ziemię niemcowi p. Zymzonowi z Michałek. 

Dla pracy nad rozbijaniem społeczeństwa, za- 
niedbuje się rolę, którą następnie wydzierżawia 
się Niemcowi. 7) 


Z powiatu. 


— Pływaczewo. (Rzadki wybryk natury). U 
miejscowego gospodarza p. Golomskiego Fr. za- 
szedł rzadki wypadek. Ciekawi mogli oglądać cie- 
laka o dwóch głowach, a jednym kadłubie. Najcie- 
kawsze, że po otwarciu klatki piersiowej znajdo- 
wały się dwa serca, dwa przewody pokarmowe 
żołądki, a jeden przewód oddechowy. Cielak był 
przed ocieleniem się krowy dłuższy czas nieżywy. 

— Ryńsk. (Przygotowania do 3 Majal. Tuiej- 
sze oragnizacje z organizacjami P, W. i W. F. z 
Ludowic itd. przygotowują się do obchodu uroczy- 
stości 3 Maja. Program został już uchwalony. 

— Pieńki. (Usiłowane ograbienie gospodarza). 
Onegdaj w nocy jacyś nieznani osobnicy wtargnęli 
do zagrody p. Ronkowskiego. Złodzieje powyno- 
sili wszystkie rzeczy z domu — masło, ser, jajka, 
nie wyłączając garderoby, obuwia — słowem ogo- 
łocili całe mieszkanie. Gospodarz po usłyszeniu 
szmerów, zaalarmował mieszkańców domu, co 
spłoszyło napastników. Skradzione rzeczy znale- 
ziono niedaleko domu. Prócz tych rzeczy znale- 
ziono również dwa bagnety, należące prawdopodo- 
bnie do napastników, co należy przypuszczać, że 
byli uzbrojeni. — 
dełka ze Śląska. Stwierdza on, iż z początkiem 
b. r. zarządzony został w Rosji spis b. członków 
armji austrjacko-węgierskiej, przebywających je- 
szcze dotąd na terenie Rosji Ze spisu wynika, i iż 
jest tam ich dotąd jeszcze 15.000. 

Część jeńców wojennych przebywa we wscho- 
dniej Syberji i w Chinach, niektórzy znaleźli zaję- 
cie przy kolei wschodnio- chińskiej. Nie mogą wró- 
cić do ojczyzny z powodu braku środków. 

TÓW 


CZYŻBY ZNÓW „UPIÓR* Z DUSSELDORFU? 


Na mieszkańców Düsseldorfu padło znów prze- 
rażenie. 

W ś.odę wieczorem pewna 20-letnia dziewczy- 
na, powracająca do domu, napadnięta została przez 
około 28-letniego mężczyznę, który obserwował ją 
już przez dłuższy czas w tramwaju. Gdy dziew- 
czyna głośno wzywała ratunku, napastnik zagroził 
jej nożem, jeśli nie umilknie. 

Podczas szamotania nieznajomy przyparł tak 
silnie dziewczynę do bramy, że ta otworzyła się z 
głośnym zgrzytem. 

Spłoszony zwyrodnialec rzucił się do ucieczki 
i, jak opowiada napadnięta, odjechał czekającym 
na niego motocyklem wraz z jakimś innym oso- 
bnikiem. 

Nieprzytomną dziewczynę znalazł w bramie 
przypadkowo sąsiad, który zaalarmował policję. 


NASZA POWIEŚĆ. 


Już w następnych numerach rozpoczni:my druk 
naszej nowej powieści pad tytułem 
„Na rozstajach“ 
pióra Zdzisława Białeckiego. 

Powieść ta zwróciła uwagę naszych Czytelni- 
ków i zainteresowała ich bardzo z tego względu, 
że pewna część akcji rozgrywa się w naszym po- 
wiecie. 

Wszystkich Przyjaciół i Czytelników naszego 
pisma upraszamy, by popierali nasze pismo przez 
jednanie nowych abonentów. 

Wydawanie gazety kosztuje wiele pieniędzy i 
dlatego, chcąc ulepszyć pismo, potrzebna nam | 
pomoc ze strony Czytelników. Pomoc ta w posta- 
ci jednania nam nowych abonentów, przyczyni się 
do rozwoju pisma. 

A więc jednajcie nam nowych abonentów!!! 


"PRAWIE WSZYSTKIE LOSY WYGRAŁY 
w kolekturze Loterji Państwowej „Głosu Wą- 
brzeskiego“. 


Coprawda, sumy wygranych nie były wielkie, 
jednakże każdy prawie los wygrał. Jest więc na- 
dzieja większej wygranej w naszej kolekturze. 

Losy do 21-ej klasowej Loterji Państwowej j już 
nadeszły. Z kupnem losów musisz się koniecznie 
pospieszyć, gdyż popyt na nie jest bardzo wielki, 
a to z tego powodu, że każdy chciałby być boga- 
tym. | 
— Szczęśliwcy, których los wygrał, proszeni są 
o odbiór pieniędzy, oraz o zaopatrzenie się w nowe 


losy. 
Kolektura „Głos Wąbrzeski* 
Wąbrzeżno, ul, Mickiewicza, 
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NAWRÓCENIE, 


(KAP.) W zeszłym tygodniu w Krzemienickim 
kościele parafjalnym ks. proboszcz prałat Nejmak 
przyjąbł do jedności z Kościołem p. Bergera, pa- 
stora prostestanckiego, oraz p. de Beaumont, fran- 
cuzkę — katwinkę, przyczem wygłosił od ołtarza 
do nich oraz ich najbliższej rodziny serdeczne prze- 
mówienia, jedno po niemiecku a drugie w języku 
francuskim. 


Jak daleko może się posunąć 
fanatyzm anty-katolicki. 


(KAP) Jak silnym jest antyklerykalizm niektó- 
rych władz komunainych we Francji, świadczy po- 
niższy przykład: 

Rada gminna w Tulle na wniosek Jewicowo- 
radykalnego burmistrza wydała rozporządzenie, 
na mocy którego dzieci, uczęszczające do wolnych 
szkół katolickich, nie mogą korzystać z bezpłat- 
nych książek i pomocy naukowych, przyznawanych 
imnym dzieciom. 


Związek mścicieli bezprawia. 


Niezmiernie ciekawy przejaw obecnych stosunków 
amerykańskich. 

Ameryka jest krainą bardzo ciekawą. Oto zna- 
leźć w niej można zastanawiający kontrast między 
ogólnym dobrobytem, a niesłychanym wprost za- 
lewem bandytyzmu i zbrodniczości, Policja ame- 
rykańska znajduje się też w bardzo trudnem po- 
łożeniu i wprost nie może podołać ciążącym na 
niej obowiązkom i zadaniom, choćby kontyngent 
w latach ostatnich został zwiększony w trójnasób, 

Te uwagi wstępne o stosunkach amerykań- 
skich były potrzebne, aby zrozumieć powstanie 
osobliwego stowarżyszenia, które zrodziło się 
obecnie na gruncie amerykańskim pod nazwą 
„Związku mścicieli bezprawia”.. Oto w czasach 
ostatnich zdarzyło się kilkakrotnie, że osławieni 
bandyci, zwłaszcza 'w Chicago, padali ofiarą mordu. 

Znajdowano przy nich stale karikę z rysun- 
kiem, przedstawiającym postać Sprawiedliwości 
oraz napisem: „Kara za bezprawie . Wypadki te 
zaintrygowały żywo zarówno władze bezpieczeń- 
stwa, jak cpinję publiczną. Zdołano dotąd ustalić, 
że są to akty samosądu, dokonywane przez człon- 
ków „Związku mścicieli bezprawia". Zdołano rów- 
nież dowiedzieć się, że grupa ludzi nie mogących 
się pogodzić z szałem bandytyzmu amerykańskiego 
z jednej strony, a bezradnością policji z drugiej — 
postanowiła na własną rękę odgrywać rolę karzą- 
cej sprawiedliwości! Pewne poszlaki wskazują, że 
ośrodkiem tej organizacji, jeszcze bardzo młodej, 
lecz już znacznie rozgałęzionej, jest w Chicago 
miasto, w którem bandytyzm przybrał w latach 
ostatnich rozmiary wprost zastraszające. 

Mimo jednak wszelkich starań nie udało się 
policji schwytać choćby jednego członka „Związku 
mścicieli bezprawia". Widać z tego, że stowarzy- 
szenie to jest doskonale zakonspirowane i świet- 
nie zorganizowane. Krążą słuchy w Ameryce, że 
na czele. tego związku stoi pewna wybitna osobi- 
stośc polityczna, zajmująca w rządzie poważne sta- 
nowisko, 

Już obecnie „Związek mścicieli bezprawia" 
jest w Ameryce poważnym czynnikiem, który 
wpływa tamująco na zbyt zuchwały rozrost ban- 
dytyzmu... 

Najpikaniniejszą pointą tej sprawy jest fakt, że 
ów związek, walczący wszelkiemi siłami ze zbrod- 
nią i bezprawiem, sam się posługuje właśnie — 
bezprawiem... 


Na środku jeziora, w łodzi, 
wystrzałem z fuzji pozbąwił życie 


Nekrolog pisany krwią. 

W Zalesiu pod Bydgoszczą 17-letni wyrostek 
Krzymieniedki popełnił niezwykłe samobójstwo. 
Po kłótni w domu Krzymieniecki udał się na brzeg 
jeziora, krwią ze skaleczonej ręki wypisał na: pa- 
pierze swe imię i nazwisko oraz powód samobój- 
stwa i nekrolog ten umieścił na drzewie. Następ- 
nie wsiadł do łódki i odpłynął na środek jeziora, 
gdzie wystrzałem z fuzji w skroń odebrał sobie 
życie. Łódka, gnana wiatrem, przypłynęła zpowro- 
tem do brzegu. Na trupa natknęli się przypadkowo 
przechodnie. Rozpacz powiadomionych o wypadku 
rodziców nie ma granic. 


Tajemnicze widmo w teatrze 
w Chicago. 


Całe Chicago jest pod wrażeniem tajemniczego 
zjawiska, jakie miało miejsce w miejscowym tea- 
trze operetlkowym. 


Późnym wieczorem, 6 marca, administrator 


gmachu teatralnego, Rowland, w czasie zwykłej 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


inspekcji widowni po skończonem przedstawieniu 
zauważył z parteru dziwne blade światło w loży 
Nr. 21. Po wejściu do loży nie zobaczył nic, to sa- 
mo światło pokazało się w loży przeciwnej Nr, 41. 
To samo widzieli zawezwani wożni teatralni, 

Na drugi wieczór, gdy goście weszli do loży 
Nr, 21, zastali tam siedzącą starszą damę w jasno 
zielonym kostjumie dawnego kroju. Zawezwany 
biłeter dwa razy zwrócił się do tajemniczej damy, 
prosząc o bilet do sprawdzenia, lecz nie otrzy: 
żadaej odpowiedzi, a w pewnej chwili postać damy 
gdzieś zniknęła. 

Na następny wieczór w loży usadowił się pan 
Rowland, lecz, gdy w ciągu pierwszego 1 drugiego 
alktu nic się nie zdarzyło, zamierzał wyjść, gdy na 
krześle poza sobą ujrzał oczekiwaną zjawę, której 
widok sparaliżował go na kilka sekund, Dama by- 
ła ubrana jak poprzednio, twarz miała zakrytą gę- 
stą woallką, w ręku trzymała torebkę. Po chwi': 
zniknęła, pozostawiając staromodną torebkę... 
pustą, * 

Gdy później w loży siadywało dwóch inspek 
torów, dama już się nie zjawiała nigdy. 

Dotychczas nie zdołano odkryć przyczyny te- 
go zjawiska. Mówiono o pewnej artystce, która 
przed 30 laty popełniła samobójstwo w gardero- 
bie teatralnej. Lecz pocóżby miała aż tyle lat cze- 
kać ze wspomnieniem o sobie. Możliwe, że mamy 
tutaj do czynienia z jakimś trickiem konkurencyj- 
nym lub reklamowym, lub ze zjawiskiem natury 
hipaotyczno-suggestywnej, 

—0— 
NAJWIĘKSZY W ŚWIECIE DWORZEC POD- 
ZIEMNY. 


Z pośród wszystkich innych wielkich n:etropolij 
świata Nowy Jork ma najsilniej rozbudowaną sieć 
kolei podziemnej, stanowiącej dla niektórych dziel- 
nic olbrzymiego miasta niemal wyłączny środek 
komunikacyjny. Obliczono, że w godzinach od 8 do 
9-ej rano i od 16 do 17-ej po południu nowojorska 
kolej podziemna przewozi ogółem około 4 miljonów 
ludzi dziennie,rw większości składających się z pra- 
cowników spieszących do pracy;i powracających 
z niej. Nic dziwnego, że nawet przy tak silnie roz- 
gałęzionej sieci kolei podziemnej dotychczasowa jej 
rozpiętość okazała się zbyt małą i niewystarczającą 
dla ilości przewożonych pasażerów. To też obecnie 
w najludniejszej dzielnicy Nowego Jorku, leżącej 
między dwoma olbrzymiemi bulwarami /Aadison- 
Square a Union-Square rozplanowano obecnie bu- 
dowe kolosalnego dworca podziemnego, najwięk- 
szego, jalki będzie istniał na świecie, Przeznaczony 
będzie głównie dla komunikacji między śródmie- 
ściem Nowego Jorku (t. zw. „City') a olbrzymią 
dzielnicą New Jersey. O rozmiarach jego swiadczy 
to, że będzie on mógł pomieścić naraz 150 pocią- 
gów. Koszty budowy obliczone są na 56 miljonów 
dolarów. 

— 0mm 
.UBYTEK LUDNOŚCI WE FRANCJI. 


Oficjalna statystyka francuska ogłasza stan lud- 
ności według cyfr za rok 1929. Okazuje się z nich, 
iż we Francji ma miejsce ponowne nizpokojące 
zmniejszanie się liczby urodzin. Podczas gdy bo- 
wiem w roku 1928 liczba urodzin wynosiła 70.205, 
to w roku 1929 spadła do cyfry 42.564, Równie nie- 
pokojącemi są cyfry śmiertelności. Podczas gdy w 
r. 1928 liczono we Francji 675.110 wypadków śmier- 
ci, to w r. 1929 liczba ta wzrosła do 741.104, przy- 
czem największy procent śmiertelności przypadał 
właśnie na dzieci, Charakterystycznym faxtem jest, 
że cyfry urodzin nie pozostają 'w związku z ilością 
zawieranych małżeństw, których cyfru właśnie 
wzrosła, gdyż w r. 1928 wynosiła 333,441, a w roku 
1929 zwiększyła się do liczby 391.014. 
stąd, iż sama śmiertelność wśród dzieci nie stano- 
wi wyłącznej przyczyny ubytku ludności Francji, 
lecz iż w dużej mierze odgrywa tu rolę powszech- 
nie wśród małżeństw zakorzeniona niechęć do po- 
siadania dzieci, Ten niezdrowy objaw społeczny, 
spotykany we Francji jeszcze przed wielką wojną, 
natrafia obecnie na coraz częstsze i ostrzejsze kry- 
ha ze strony ugrupowań i stowarzyszeń społecz- 
nych. 


Z całej Polski 


— Poznań, (Pogrzeb cygański), Onegdaj na 
starym cmentarzu prawosławnym na cytadeli od- 
była się niezwykła ceremonja pogrzebowa 6-let- 
niego dziecka cygańskiego. Grupa cygaaów”emi- 
śrantów z Kijowa, obozująca w ostatnich dniach 
pod Poznaniem, zjawiła się na cmentarzu z swym 
królem na czele, który na znak posiadanej władzy 
nosi szeroki czerwony pas i wiszący u boku rewol- 
wer. Po odprawieniu przez popa przepisanych 
modłów, włożono do małej trumny różne barwne 
zabawki, m. i. dwa drewniane koniki i wózek. Do 
otwartego grobu cyganie wlali butelkę tokaju i 
wrzucili garść monet. 

— Częstochowa. (Sportowiec zabity przez pio- 
run). W niedzielę podczas meczu dwu tamtejszych 
klubów sportowych zerwała się burza, podczas 
której piorun uderzył w płot i zabił jednego spor- 


Wniosek, 
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towca, a 12 skontuzjował. Drugi piorun uderzył w 
dom i spalił go, 

— Nowogródek. (Kara śmierci), Sąd okręgowy 
w Nowogródku na sesji objazdowej w Baranowi- 
czach rozpatrywał sprawę Jerzego Tumnucia, Ale- 
ksego Tumucia i Jana Drozda, którzy ub. roku za- 
rąbali na śmierć siekierą 5 osób. Sąd skazał Jerze- 
go Tumucia na karę śmierci przez powieszenie, 
pozostałych zaś oskarżonych z powodu braku do- 
statecznych dowodów uniewinnił, 

—Katowice, (Uprowadzenie młodej dziewczy- 
ny), Przed trzema dniami z mieszkania rodziców 
w Katowicach wyszła 18-letnia Małgorzata Jani- 
kówna, córka 'woźnego szkolnego i dotychczas nie 
powróciła. Pomimo usilnych poszukiwań na ślad 
dziewczyny nie natrałiono. Nie ulega wątpliwości 
że dostała się w ręce handlarzy żywym towarem, 
tembardziej, że była ona znaną pięknością, bru- 
netką o czysto niebieskich oczach. 

— Kraków. (Na wiarę katolicką przeszła ro- 
dzina żydowska). Wśród ludności żydowskiej 
przedmieścia Zarzecze silne wrażenie wywołał 
taki przejścia całej rodziny żydowskiej na katoli- 
cyzm. Oto rodzina niejakiego Michelisa, składają- 
ca si ęz 4 osób, w niedzielę wielkanocną przyjęła 
w kościele Bernardyńskim obrzęd chrztu. Uchyliła 


się jedynie od przyjęcia katolicyzmu żona Miche- 


lisa, która opuściła swego męża. 

— Kołomyja, (20-centymetrowe  paznokcie!). 
Do szpitala w Kołomyji przywieziono niezwykły 
okaz Hucuła, niejakiego Iwana Doncowa, który u 
nóg posiadał zakrzywione, jak szpony, paznokcie 
długości 20 cm. Hucul ten, mimo iż przeżył już 40 
lat, od urodzenia nie obcinał paznogci, a chodząc 
stale w tak zwanych „pustolach” (rodzaj kierp- 
ców), nie odczuwał żadnego bólu. 

— Łódź, (W obronie matki), Przy ul. Zgier- 
skiej mieszkała rodzina Lewkowiczów, składająca 
się z matki, 19-letniej córki i dwóch synów, Po- 
nieważ synowie: od dłuższego czasu mimo, że po- 
siądali zajęcie, nie dawali na utrzymanie rodziny, 
czyniła to z wielkiem poświęceniem córka Chi 
Wyrodni synowie czynili ponadto staruszce matce 
często wyrzuty z tego powodu, że nie pracuje, a 
starszy z nich Abram groził nawet matce, że ją 
zabije. Wczoraj spędził on wieczór w restauracji 
a przyszedłszy do domu, w stanie nietrzeźwym, 
ponowił groźby pod adresem matki,a nawet za- 
mierzył się na nią wielkim nożem, usiłując zadać 
jej cios,  Wobronie matki stanęła córka, która 
wyrwawszy bratu nóż z ręki zadała nim śmiertel- 
ne ciosy bratu w serce. Abram Lewkowicz padł 
trupem na miejscu. Bratobójczyni oddała się w rę- 
ce policji. 

— Tomaszów. (Groźny pożar), Onegdaj wy- 
buchi we wsi Smardzewica olbrzymi pożar, który 
powstał w jednej z chałup wiejskich i z zastrasza- 
jącą szybkością objął całe zabudowanie oraz na 
skutek wiatru przeniósł się na sąsiednie zabudo- 
wania. 

Pastwą ognia padły trzy domy mieszkalne i 
cztery stodoły wraz z przybudówkami gospodar- 
czemt. 

Straty wynoszą kilkanaście tysięcy złotych. 

Przyczyna pożaru narazie niewyjaśniona. 

— Warszawa, (Aż do szóstego pokolenia prze- 
klęty), W bogobojnym Kałuszynie rozeszły się 
niepokojące pogłoski, jakoby właściciel miejscowej 
karczmy, p, Mordka Bajer sprzedawał wieśniakom 
kiełbasę wieprzową. Ponurym tym plotkom po- 
czątkowo nie dawano wiary. Sam rebe twierdził, 
że to niemożliwe. Ale kiedy sprawa stała się ja- 
sną, kiedy udowodniono czarne na białem, że tak 
jest istotnie, w Kałuszynie zawrzało. Rebe dobra- 
wszy do towarzystwa gabego i mełameda, ruszył 
z zamiarem rzucenia klą'wy. Szli właśnie boczną 


. drogą, niosąc każdy po czarnej świecy, gdy raptem 


z krzaków wyskoczył Mordko Bajer, wyrwał im 
z rąk świece rytualne i połamał. Nie zrażony tem 
wszystikiem rabin wybrał się z podobną misją na- 
zajutrz, zastał Bajera w domu i rzucił nań klątwę 
aż do szóstego pokolenia, Pozatem miejscowym 
obywatelom wzbronione jest wstępowanie w związ- 
ki małżeńskie z córkami wyklętego karczmarza, 
— Wilno. (Jaką bronią wojujesz — od takiej 
zginiesz!), Mieszkaniec chutoru Kleszyno k, Wilna 
Stan. Bujniewicz, stosował przy połowie ryb bar- 
barzyński system, a mianowicie: posiadając zapas 
granatów ręcznych, zapalał je i wrzucał do wody. 
Ryby ogłuszone eksplozją, wypływały na powierz- 
chnię, jednak efekt tego nieludzkiego sposobu ło- 


wienia był nikły, gdyż poza kilkoma zaledwie . 


większemi rybami, niszczył cały narybek i maleń- 
kie rybki, znajdujące się w promieniu wybuchu. 

System rabunkowego połowu zemścił się strasz 
nie na Bujniewiczu, który przed kilku dniami zgi- 
nął straszną śmiercią, rozerwany odłamkami gra- 
natu, którergo nię zdążył w porę wrzucić do wody. 

— Kurzętnik. (Ogromny pożar), Wybuchł tu 
pożar u gospodarza Łukwińskiego. Ogień strawił 
dom mieszkalny i chlew, w którym spaliły się 
4 konie. Pożar przerzucił się następnie na zabu- 
dowania p. Jastrzębskiego i p. Sanolewicza. Stra- 
ty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 


WIADOMOŚCI Z GOLUBIA 
ZAŁOŻENIE KLUBU B. B. W. R 


Wczoraj po południu o godz. 4-tej w notelu p. 
Trzcińskiej odbyło się organizacyjne,zebranie Ko- 
ła Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 
przy udziale przeszło 30 sympatyków. 

Zebranie zagaił p. Nowakowski, burmistrz, wi- 
tając przybyłych, poczem p. wiedziński z Lisewa 
w krótkich słowach podał cele i zadania B, B. 
W, R, poczem nastąpiły wybory zarządu. 

W, skład zarządu wchodzą: prezes p. Nowalko- 
wski, burmistrz; wiceprezesawie pp. Rogoziński — 
Golub i Sztyler z Hameru; sekretarz p. Rollinger; 

skarbnik p. Piszczek. Referat gospoderczy p. 
Ćwierdziński, Referat oświatowy p. Miernik, a re- 
ierat społeczno - gospodarczy p. hr. Trębicki. 

Po wyborze zarządu nastąpiły wolne głosy. — 
Życzenia jalknajlepszego rozwoju nowopowstałej 
placówki B. B. W. R. z ramienia redakcji : wydaw- 
nictwa „Głosu Wąbrzeskiego” złożył p. Zb. Wa- 
choiwialk. Pozatem przemawiał p. Mielnik, nawo- 
łując do pracy nad ugruntowaniem mocarstwowe- 
do stanowiska Polski, . 

Na tem zebranie zakończono. 
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Zawody strzeleckie harcerzy pomorskich. 


W dniu 13 kwietnia 1930 r. odbyły się w Toru- 
niu na strzelnicy Centralnej Szkoły Strzelniczej 
zawody o mistrzostwo Chorągwi Pomorskiej Zwią- 
zku Harcerstwa Polskiego, Do zawodów stanęli 
najlepsi strzelcy z różnych miast Pomorza, jak: To- 
runia, Grudziądza, Starogardu, Chełmży, Koście- 
rzyny, Chełmna, Wąbrzeźna i Golubia. Razem 119 
zawodników. 

Z broni małokalibrowej długiej, na odległość 
50 metr. z trzech postaw, 1-sze miejsce zdobył 
Jacobson Zbigniew — Toruń, 490 punktów, 2-gie 
miejsce Pągowski Władysław — Brodnica, 484 p.; 
3. miejsce Kadziński Antoni — Golub, 475 punkt. 

Z broni wojskowej długiej na odległość 300 
mtr. 1-sze miejsce zdobył Pągowski Władysław — 
Brodnica 201 plkt.;, 2-gie miejsce Kowalski Jaio- 
sław — Toruń, 146 pkt.; 3-cie miejsce Ulatowski 
Józef — Toruń, 129 pkt. 

— Konierencja rodzicielska, W niedzielę dnia 
13 b. m. po skończonem nabożeństwie odbyła się 
w budynku szkoły powszechnej konferencja rodzi- 
cielska, połączona z wywiadówką, Przybył na nią 
również p. inspektor szkolny z Wąbrzeźna Ma- 
tuszikiewicz. Konferencję zagaił kierownik szkoły 
p. Hugon Mielnik. Przewodniczącym, został wybra- 
ny p. Józef Golus. 

Po dopełnieniu tej formalności nauczyciel 
miejscowy, p. Stanisław Kaniecki wygłosił rzeczo- 
wy referat p. t. „Współpraca domu rodzicielskiego 
ze szkołą", w którym uwydatnił wielkie jej zna- 
czenie dla celów wychowawczych, Wywiązała się 
następnie dyskusja na temat niektórych bolączek, 
wymienionych przez p. Kanieckiego. 

Inspektor szkolny, p. Matuszkiewicz, uważa, iż 
wszyscy zebrani bez zastrzeżeń sądzą, że co do 
wychowania w duchu katolickim jest najlepszem 
talkie postępowanie, jakie zaleca Kościół Co do 
działalności zaś takich czynników wychowawczych 
jalk dom i szkoła, należy porozumieć się i uzgodnić 
„etodę postępowania, któraby przyniosła pożytek 
*dziatwie, tej przyszłości narodu. 

Kupiec, p. Woroch, nie zrozumiawszy słów p. 
inspektora szkolnego, wypowiedzianych w stosun- 
ku religii do wychowania, po wytłumaczeniu godzi 
się całkowicie z wywodami swego przedmówcy. 

Zebranie rodzicielskie wykazało, że zarówno 
rodzice jak i grono nauczycielskie są przesiąknięci 
głęboką troską o wychowanie młodzieiży i tylko 
brak wzajemnego poinformowani" się wpływa nie- 
kiedy na nieporozumienia między domem a szkołą. 
Usunąć zło będzie można, zwołując częściej takie 
konferencje. Podczas dyskusji chciano: je sprowa- 
dzić na momenty polityczne, zarzucając szkole, że 
ta „śmie“ dzieciom mówić o Marszałku Józefie 
Piłsudskim, jak gdyby było to karygodnym czy- 
nem. Pozatem toczyła się ona rzeczowo. Następne 
zebranie odbędzie się za kilka tygodni. Ma na niem 
być zorganizowana Rada i Opieka Rodzicielska. 
Jak zapewniał kierownik szkoły, p. H. Mielnik, 
zebranie niedzielne ma być zapoczątkowaniem tej 
harmonijnej współpracy rodziców i szkoły w kie- 
runku wychowawczym. 

Po zebraniu rodzice u poszczególnych pp. wy- 
chowawców klas informowali się o postępach i 
sprawowaniu się swych dzieci, 

Przy niniejszym nadmienić należy, że zebrani 
rodzice bardzo serdecznie podziękowali przybyłe- 
mu na konferencję p. inspektorowi i na pożegna- 


„nie wnieśli pod jego adresem trzykrotny okrzyk 


„Niech żyje!” 

— Zebranie „Ogniska“. W sobotę, dnia 12. bm. 
o godzinie 5-tej po południu w pokoju nauczyciel- 
skim tutejszej szkoły powszechnej odbyło się ze- 
branie „Ogniska Golub. Obecnych było na niem 
około 20 członków z Goliubia i okolicy. Na zebranie 
to przybył z Wąbrzeźna prerzes Koła Powiatowe- 
go Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po- 


„GŁOS WĄBRZESKI,, 


wszechnych z Wąbrzeźna, p. Wacławski, Zebraniu 
przewodniczył prezes „Ogniska p. Hugon Mielnik, 
W dość długiej, bo 3 godziny trwającej dyskusji, 
załatwiono szereg lkwestyj. Między innemi tutejsze 
„Ognisko“ postanowiło w ciągu wakacyj zorgani- 
zować w naszem mieście kurs wakacyjny, przygo- 
towujący do drugiego egzaminu. Uchwalono pod- 
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wyższenie składki członkowskiej do 4 złotych mie- 
sięcznie. Upoważniono także Zarząd do załatwie- 
nia sprawy „majątku“ byłego „Koła Stowarzysze- 
nia Chrześcijańsko - Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w Golubiu. 

Następne zebranie odbędzie się w Ostrowitem 
pod Golubiem. 


Z dymem poszło kilkadziesiąt tysięcy złotych 
Małoletni chłopcy podpalili stodołę. — Zaskocz — domena państwowa w płomieniach. — Pożar znisz- 
czył stodołę, stajnię i owczarnię.—Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy), 


W piątek po południu, godz, 4.30, zaalarmowa- 
no mieszkańców naszego miasta straszaą wiado- 
mością: 

— Zaskocz w płomieniach! 

I rzeczywiście od strony Zaskocza już z dal- 
szych stron widać było groźne, czarne, kłębiące się 
chmury. 

W niespełna pół godziny po wybuchu pożaru, 
wyruszyli z redakcji naszej specjalni sprawozdaiw- 
cy, którzy, przybywszy na miejsce, zastali już w 
całej pełni rozszalały żywioł, niszczący ogromne 
budynki gospodarskie. 

Według osiągniętych na miejscu informacji, po- 
żar powstał w stodole, gdzie nagromadzona była 
większa ilość słomy na paszę oraz około 450 ctr. 
sadzonek. 

Ogień momentalnie przerzucił się na opodal 
stojące dwa dalsze budynki gospodarskie — ow- 
czarnię i stajnię, 

Inwentarz żywy zdołano całkowicie wyratować 
z płonącego budynku i to z wielkim trudem, gdyż 
gwałtem np, źrebaki dążyły do budynku. 

Ludność miejscowa ratowałła przedewszystikiem 
swój dobytek, t. j. krowy oraz trzodę, Garstka za- 
ledwie oraz służba pałacowa wyratowała inwen- 
tarz właścicielski, 

Akcję ratunkową rozpoczęli miejscowi ludzie, 
dopiero po wypuszczeniu inwentarza, 

Przedewszystkiem p. Taczanowski polecił za- 
przęgać, do wszystkich kuf, by nagromadzić jak- 
największą ilość wody, którą przywieziono do gra- 
niczących z pożarem budynków. 

Przybyłe okoliczne straże pożarne energicznie 
pracowały nad zlokaliizowaniem pożaru. Po olbrzy- 
mich wysiłkajch, z trudem zdołano ocaliś stojący 
niedaleko płonących budynków śpichrz, napełnio- 
ny zbożem oraz z wielkim trudem długa stodołę, 
krytą papą. ać. i 

Nadmienić wypada, że gdyby straże pożarne 
przybyły zaledwie kwadrans później, w płomie- 
niach stanąć mogło całe podwórze. Pierwsza, któ- 
ra przybyła na miejsce, była straż z Myśliwca, Ło- 
patek i Książek. Trochę później przybyły straże z 
Wąbrzeźna, Rywałdu, Jarantowic, Sitna, Niedź- 


wiedzia, Wałycza, Czystochlebia, Dębowejłąki itd. 

Straże pożarne wywiązały się ze swejżo zada- 
nia naogół doskonale, jednakże należy wymienić 
dzielność i odwagę straży z Książek, której zada- 
niem było niedopuścić płomieni na sąsiednie bu- 

Całą akcją ratowniczą kierował dzielnie p. Ta- 
czanowgsłki. 

Niektóre straże nie przywiozły ze sobą najpo- 
trzebniejszych sprzętów, jak kuf do wody. 


CO SPŁONĘŁO? 


* Zgorzała w zupełności stodoła z zapasem sło- 
my oraz kartofli, część owczarni oraz stajn'a, Po- 
dziwiać trzeba technikę tego wspaniałego budyn- 
ku, który, mimo, że spaliło się na górze ca 1000 otr. 
siana oraz 1500 ctr. słomy (budynek mierzy około 
65 mtr.) wewnątrz budynku spaliły się jeno skrzy- 
nie do obroku i słoma; w żadnem miejscu welbo- 
nek nie zapadł się. W pewnej skrytce tego budyn- 
ku znajdowało się 100 ctr. saletry chilijskiej oraz 
pewien zapas szorów — wszystko to ocalało, 

Całkowity budynek został pobudowany szereg 
lat przed wojną na żelaznych filarach, Welbunek 
zaś z cegieł, kamieni, izolowany siatką — wszyst- 
ko razem zlane cementem. 

Od 1 kwietnia r. b. majątek Zaskocz został 
częściowo przez Okr. Urz. Ziemski rozpircelowa- 
my. Niestety, spalone budynki, prócz starej, prze- 
znaczonej na rozbiórkę, miały pozostać na resz- 
tówice. 

Zaskocz liczył dawniej 721 ha, obecnie przy 


resztówce pozostało 180 hai — reszta została roz- 


parcelowana na 40 osad. 
KTO WZNIECIŁ POŻAR? 
Jak wykazały dochodzenia, sprawcą tego 


"akropnego pożaru w Zaskoczu były dzieci, które 


bawiły się przy stodole zapałkami. 

Na miejsce pożaru zjawiły się przedstawiiciele 
władzy z p. Starostą dr. Prądzyńskim na czele, 
który przy pomocy Pow. Kom. Policji p. J. Biniasia 
oraz posterunkowych kierował całą akcją ratow- 
niczą. 


" WIADOMOŚCI POTOCZNE. 
Wąbrzeźno, dnia, 28 kwietnia 1980 r. 


— Piękne powietrze, jakie obecnie panuje, ma 
pozostać przez dłuższy czas, O ile naprawdę zosta- 
nie tak jak jest, wszystkie prawie drzewa do maja 
będą zielone. (o). 

— Już się ukazały chrabąszcze. Są to najwię- 
ksze szkodniki. Krótko na świecie przebywają, 
bo zaledwie 6 tygodni, ale szkód, jakie on w sa- 
dach i warzywnictwie wyrządzają, nie da się obli- 
czyć na tysiące złotych. Tępcie chrabąszcze, pa- 
miętając, że każdy chrabąszcz pożera zieleń za 
przeszło 100 złotych, 

— Przychwycenie złodzieji. W piątek Poste- 
dunek Policji wąbrzeskiej przychwycił złodzieji 
kur, które skradli u p. Stojkego w Mazankach, 
powiatu grudziądzkiego. Złodziejami tymi są: — 
Sikorski Feliks z Jarantowic, Dobrogowski i Jan 
Ryniewicz z Wąbrzeźna. Wszystkich oddano do 
dyspozycji sądu. 

— Echa usiłowanego samobójst:wa. Jak się 
dowiadujemy, denatka, p. Marja Lisewska, która 
usiłowała otruć się esencją octową, żyje, i jest na- 
dzieją utrzymania jej przy życiu. — 

— Gdzie jest Jan Kolenda? Zamieszkały w Go- 
lubiu Jan Kolenda, umysłowo chory, urodzony w 
roku 1878, wyszedł dnia 14 b. m. z domu i dotąd 
nie wrócił. Kolenda ubrany był w czarne spodnie, 
takąż marynarkę i płaszcz. Ktoby 'wiedział o po- 
bycie nieszczęśliwego, proszony jest o podanie 
wiadomości do najbliższego posterunku P. P. (r) 

— Za opilstwo wsadzono do aresztu celem przy 
musoweo* przenocowania się p. Józefa Steltmana 
z Grudziądza, (z). 

— Olympja komb, — Pe Pe Ge Wąbrzeźno. 
W drugie święto odbył się w Grudziądzu na boisku 
Olympji towarzyski mecz w piłkę nożną. Zawody 
dały wynik remisowy 3:3 (2:1). Drużyna wąbrze- 
ska w grze górowała nad przeciwnikami fizycznie 
i wolą zwycięstwa. Obie dnużyny grały ambitnie, 
lecz wykazały słabą technikę. (2) (km). 


— „Zielony karnawał“, W drugie święto Wiel- 
kiejnoncy rozpoczął się tak zwany „Zielony kar- 
nawał”. W każdej: niema! miejscowości urządzała 
się zalbawy taneiczne, połączone często z przed- 
stawieniami teatralnemi. Wszystkim  towarzy- 
stwom i organizacjom, urządzającym zabawy tane- 
czne, zwracamy uwagę, by nie sprzedawali wódki 
w czasie zabaw, gdyż wiemy — co zresztą zacho- 
dzące wypadki same wskazują — że wódka jest 
najgroźniejszym wrogiem spokoju w czasie zabawy. 
Unikajmy więc na zabawach wódki! (c) 

— „Czar munduru”. Tutejszy „Teatr Ludowy, 
prowadzony pod sprężystą prezesurą p. profesora 
Stawarz-Szczyrzyckiego, urządza w dniu 2 maja 
o godzinie 8-ej wieczorem w sali p. Szymańskiego 
przedstawienie teatralne „Czar munduru“. Sztukę 
wyprowadza znany pracownik w zespołach tea- 
tralnych p. nauczyciel Waliter. (km), 

— Szosy będą numerowane! Ministerstwo robót 
publicznych przystąpiło do wykonania wielkiego 
planu „znakowania“ szos w całej Polsce. Znako- 
wanie polega na tem, iż wszystkie szosy w całej 
Polsce będą ponumerowane. Podzielono je przy- 
tem na szosy główne — arterje i szosy boczne, bę- 
dące rozgałęzieniem i uzupełnieniem szos głów- 
nych. Szosa główna oznaczona będzie liczbą czer- 
woną, umieszczoną na białej tarczy. Szosa bocznia 
posiadać będzie dwa numery: u góry numer szosy 
macierzystej, u dołu pod krerską swój numer, Szos 
głównych — arteryj, jest w Polsce 18. Punkit cen- 
tralny tych wszystkich szos ustalono na placu Zam- 
kowym w Warszawie koło kołumny króla Zyg- 
munta III. Numerami temi oznaczone będą wszyst- 
kie drogi na mapach samochodowych. (kz). 

— Obwieszczenie Urzędu Skarbowego podat- 
ków i opłat skarbowych w Wąbrzeźnie o rozesła- 
niu nakazów płatniczych na podatek przemysłowy 
od obrotu za rok 1929, 

Na zasadzie art. 79 ustawy o podatku prze- 
mysłowym z dn. 15, 7. 1925, (Dz. U. R. P. Nr. 79/25 
poz 550 Urząd Skarbowy podaje ido publicznej wia- 
domości, że nakazy płatnicze na państw. podatek 
przemysłowy od obrotu za rok 1929 zostały roze- 
słane w terminie od 15 do 24 kwietnia 1930 r. 


e 
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Termin uiszczenia tego podatku wraz z dodat- 
kiem komunalnym i 10 proc. dodatkiem nadzwy- 
czajnym upływa zgodnie z art. 81 wyż. cyt. ustawy 
z dniem 13 maja 1930 roku. 

' Nieniszczone w tymże terminie kwoty podatko- 
we Stiągnięte zostaną bezzwocznie w drodze przy- 
musowej z doliczeniem ustawowych kar za zwłokę 
R aObości 2% miesięcznie oraz kosztów egzeku- 

ch. 

Od ustalonych sum obrotu i obliczonych kwot 
podatku mogą być wnoszone odwołania w nastę- 
ptjących terminach (art. 85 wyż. cyt. ustawy). 

1) przez płatników, o których mowa w art. 54 
pkt. 2 (przedsiębiorstwa sprawozdawcze) i w art. 8 
(dodatkowe wymiary dla wszystkich innych płat- 
ników) w ciągu dni 14 licząc od dnia następnego po 
doręczeniu zawiadomienia wzgl. nakazu płatnicze- 
g0: 2) przez wszystkich innych płatników najpó- 
źniej do dnia 15 maja 1930 r. 

Wniesienie odwołania nie wstrzymuje obowiąz- 
ku uiszczenia podatku w przepisanym terminie, 

óźnionė odwołania pozostawi Urząd Skarbo- 
wy bez rozpatrzenia w myśl art. 85 ustęp ostatni. 

W myśl postanowień art. 86 wyż. cyt, ustawy 
wniesienie odwołania nie przysługuje tym płatni- 
kom, którzy bez udowodnienia ważnej, a nieuchron- 
nej przyczyny wbrew przepisom art. 52, 54 i 55 u- 
stawy bądź wcale nie złożyli zeznań o obrocie, 
bądź złożyli je po terminie (kat. I. i IL handi. i I, 
do V. przem.) 

Płatnicy, którzy w terminie do dnia 29. b. m. 
nie otrzymają nakazów płatniczych, mogą się zgła- 
szać do Urzędu karbowego w Wąbrzeźnie pokój 
nr. 27 w celu poinformowania się o wysokości o- 
brotu i ustalonego podatku. 

— Trzydzieści lat pracy samodzielnej. Wczoraj 
p. Jan Kamiński, właściciel fabryki nagrobków, 
obchodził 30-lecie założenia swojej placówki. -Do 
powszechnie cenionego i poważanego Jubilata nar 
desłano wczoraj całe stosy telegramów z życzeniia- 
mi, kwiatów i innych różnych podarków. Przybyły 
też licznie delegacje towarzystw i organizacyj, by 
złożyć życzenia pomyślnego rozwoju placówki p. 
J. Kamińskiego. W imieniu miasta Wąbrzeźna 
składał życzenia Jubilatowi przyjaciel tegoż p. 
Burmistrz Schwarz, p- Bojarski, prezes „Sokoła 
w imieniu tegoż towarzystwa, którego p. Kamiński 
jest członkiem honorowym. Życzenia w imieniu re- 
dalkcji i wydawnictwa naszego pisma składał p. 
red. B. Szczuka. 
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Licytacja przymusowa 
Dnia 30 kwietnia br. o godz. 11 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. Pawia 
Szymańskiego w Skępsku pow. Wą- 
brzeźno 
1 kopiec kartofli zawierający o- 
koło 1000 ctr., wóz roboczy, 2 
źrebaki, l-roczne 4 cielaki 1-ro- 
czne 2 świnie, prośne po2 etr., 
10 owiec, około 2 maciory. 


LITWIN, komornik sądowy w Golubiu 


Na podstawie zarządzenia Komendy 
Wojewódzkiej P. P. w Toruniu z dnia 
23 kwietnia 1930 r. za nr. 2186/11 od- 


będzie się sprzedaż 1 konia służbowego | odbędzie się w Brodnicy 


PRZETARGUJARMAR 


dnia 6 maja 1930 r. o godz. 10-tej 

w Wąbrzeźnie na placu luksusowym. 
Komendant powiatowy P. P. 
(—) Biniaś podkomisarz 


UBEZPIECZA 


Podaje się do publicznej wiadomości, 
że dnia 1 maja 1950 r. o godzinie 


14 przedzierżawione będą w drodze 
publicznego przetargu zabudowania 


Szkoły Ludowej 


położone w gminie Trzcianę wraz 
z 8 morgami ziemi (za złożeniem 
wadjum w kwocie 300 zł. 


W czwartek, dnia 1 maja br., 
za 

g Pokój 
“bez do wynajęcia $ £ © MA 


Brodnica, d. 22 kwietnia 1930 r. | Wolności 66 I p. 


„GŁOS WĄBRZESKEI* 


W sobotę, dnia: 3 maja 1930 r. obzhodzimy 
Święto Narodowe Trzeciego Maja w połączeniu ze 
świętem ku czci Królowej Korony Polskiej 

Od uzyskania wolności obchodziliśmy dzień 
Trzeciego Maja zawsze jaknajuroczyściej, W. dniu 
dzisiejszym zawiązał się Komitet Obywatelski, 
który postanowił uczcić ten dzień według nast. 
proramu: 

I. W piątek, dnia 2 maja 1930 r. wieczorem o 
godzinie 8-ej capstrzyk, Zbiórka o godzinie 7,30 
na. boisku miejskim przy ulicy Matejki (plac tar- 
gów koni luksusowych). 

IL 1) W sobotę, dnia 3 maja 1930 r. o godz. 
9-ej zbiórka Przedstawicieli Władz i Korporacyj 
miejskich, Towarzystw i Organizacyj społecznych 
na boisku miejskim przy ulicy Matejki (plac tar- 
gów koni luksusowych), skąd wymarsz na uroczy- 
stą Mszę św. ulicą Jadwigi, Hallera i Rynek do Ko- 
ścioła, 

2) Godz. 9,30 uroczysta Msza św. Po Mszy św. 
formuje się pochód przy kościele i wyrusza ulicą 
Przemysłową na Rynek. Na Rynku ustawienie się 
według wskazówek Komendanta pochodu. 


3) Śpiew „Lutni''. 


4) Przemowa p. Starosty Powiatowego dr. E. 


Prądzyńskiego. 


Wąbrzeźno w dniu 3 Maja. 


Ste 5 ES 


m 6) Hymn Narodowy „Jeszcze Polska nie agi 
agta. > Ë 
6) Ustawienie się do defilady według wskazó- 
Komendanta pochodu. 
efilada przed przedstawicielami władz. 
/ PB) Bieg płaski „Sokoła“. Zbiórka w 
„Dwór Wąbrzeski'. 

P. porucznikowi Kuliszewskiemu z Wabrzezna 
powierzono komendę co do pochodu, odbyć się 
mającego według powyższego programu. 

Prosimy niniejszem wszystkie towarzystwa i 
ofganizacje polskie do gremjalnego brania udziału 
W póchodzie wraz z sztandarami na czas całego ob- 
chodu. Uprasza się zarazem o bezwzględne zasto- 


i wanie się do komendy p. por. Kuliszew ;k ego, 


hotelu 


Wszystkich obywateli miasta Wąbrzeżna upra- 
"SZĄ się o wywieszenie na dzień 3 maja szt .ndarów 
tflag o barwach narodowych. 
__ Jesteśmy o tem przekonani, że żaden dom nie 
będzie widniał bez flagi i sztandaru polskiego 
T Zarazem popieramy gorąco kwestę, która się 
odbędzie na rzecz Towarzystwa Czyteini Ludo- 
wych. 
| Komitet. 


—— o 


Pozatem życzenia składali księża proboszczo- 
wie pozamiejscowi, przyjechawszy osobiście, dalej 
p. Starosta dr. Prądzyński złożył życzeni : w imie- 
niu powiatu, a p. porucznik Kuliszewski w imieniu 
organizacyj P. W.i W.F. 

Z ramienia Rady Miejskiej złożył życzenia p. 
Grajewski, oraz wiceburmistrz p. Balcerski z ra- 
mienia Magistratu. 

Pan Burmistrz Schwarz wręczył Jubilatowi 
artystycznie wykonany dyplom od miasta i oprócz 
tego dyplom podarowali Jubilatowi pracownicy 
zakładu. 

Panu Kamińskiemu życzymy jeszcze raz jak- 
najlepszego powodzenia w interesie i długich lat 
życia. 


| RUCH TOWARZYSTW. 


— Baczność Sokoli! W środę, 30 b. m. odbę- 
dzie się nadzwyczajne zebranie „Sokoła“ w spra- 


wie uroczystości obchodu „Święta Konstytucji”. 
Czołem! Zarząd. 

— Baczność „Lutnia“, Dziś o godz. 8-ej wiecz. 
śpiewy „Lutni”, 

— Oddział P. W. i W. F. przy Podołicerach 
Rezerwy- Jutro, we wtorek, o 7.45 zbiórka 
wszystkich członków w szkole męskiej, celem roz- 
dania mundurków i czapek. Przybycie wszystkich 
konieczne. Zarząd. 

— Walne Zebranie Bractwa Strzeleckiego od- 
będzie się w dniu 1 maja w Strzelnicy, o godz. 8-ej 
wiecz. Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2) Wybór 

mówego prezesa, 3) Wybór strzelmistrza i ławni- 
ka, 4) Sprawa loterji, 5) Sprawa strzelnicy, 6) Wol- 
ne głosy i zamknięcie, Wszystkich braci prosi o 
liczne przybycie Zarząd. 


Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski” B. Szczuka — Wąbrzeźne. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzećne . 
Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności 


` 


„VES TA” 


Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 
od ognia i gradobicia w Poznaniu 


Największe w Polsce Towarzystwo Ubezpieczeń gradowych. Zbiór premji gradowych 
za r. 1929 zł 4.024.333. Wypłacone odszkodowania gradowe za lata 1924-1929 ea zł 20.000.000. 


ziemiopłody od gradobicia według różnych do wyboru korzystnych i praktycznych systemów: 


systemem repartycyjnym (z dopłatą) oraz systemami bez dopłaty. Członkowe P. T. R. otrzy- 
mują 59/, rabatu, zaś 10'/, rabatu, jeżeli są równocześnie ubezpieczeni od ognia, dalsze 50%, zą 
ubezpieczenia sześcioletnie, opusty za lata bezgradowe jak w latach ubiegłych, — — — — 


Wnioski przyjmują Oddziały: w Grudziądzu, Plae 23 Stycznia 10; w Poznaniu, ul. Gwarna 19; 


w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 73; w Katowicach, ul. 3-go Maja 36. 


OGŁOSZENIE 


na parterze 


w Sosnówce 
ZARZĄD GMINY. 


na bydło i konie 


MECHLIN, w z. burmistrz. 


leżnościami, 
miast na korzystnych warunkach 


Feliks Wiśniewski 


Potrzebna 
użąca 


ł | f 
macina Maodog hl - 


MIESZKANIE Jaja do wyle 


składające się z 5 pokoi i kuchni |gesie, kacze i kurze 


z wszelkiemi przyna- oraz 
wydzierżawi natych- flance kwiatów 


ma do sprzedania 


Majętność SITNO. 


Kościuszki Mam do oddania duże 


| k oN 
E ire od gęsi” agal gr 
E. Goetz 
Stale 
masło.na składzie 
po cenach rynkowych 


Ser tylżycki tłusty ft. 2,20 zł 
Ser limburski ft. 1,70 zł 
E. Goetz 


TEMERE 
REKLAMA 


jest dźwignią handlu 
I przemysłu ! 


(mokrą) 


lużyw. kupię. Zgłósz. 
|w. „Głosie Wąbrz.* 


KAR: akwa 
f 
OR EA 


na sprzedaż. 
| Głowiński, Kurkotin 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Dnia 25 kwietnia 1930 r. o godz. 16,45 zmarła po krótkiej i ciężkiej chorobie zaopatrzona Sakramentam św.a moja 
najukochańsza żona, n nasza droga matka, synowa, siostra, bratowa i szwagierka 


Ś. p. 


Leokadja Kopczyńska | im Jankowska 


o czem donoszą w smutku pogrążeni 


w 30 roku życia 


mąż z rodziną 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Gdańsk, w kwietniu 1930 r. 
Eksportaeja zwłok odbędzie się z domu żałoby do kościoła paratjalnego we wtorek, dnia 29 kwietnia 1930 r. o godz. 9-tejprzed południem 


poczem nastąpi odprowadzenie zwłok na cmętarz. 


Dnia 25 kwietnia pi zmarła żona naszego 
skarbnika ś. 


IM Mipczyńska 


przeżywszy lat 29 


Wąbrzeźno, w kwietniu 1930 r. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dni 29 bm 
o godz, 9-tej przed poł. 
Członkowie Tow. biorą w pogrzebie udział ze sztan- 
caren, dlatego prosimy o gremjalne przybycie człon- 
ów 


Tow. Samodzielnych 
Rzemieślników 


W niedzielę, dnia 27 kwietnia o godzinie 1120 
zasnął w Panu po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami mój najdroższy mąż, 

a nasz kochany ojciec 
śp. 


Jan Nowakowski 


w 47 roku życia, o czem donosi w smutku 


pogrążona | 4 
żona z dziećmi. 


Eksportacja zwłok z domu żałoby, ul. Matejki 19 do 
kościoła parafjalnego nastąpi w środę, dnia 30 kwietnia br. 
o godzinie 10, poczem pogrzeb. 


Wąbrzeźno, w kwietniu 1930 r. 


wedi 


W dniu 26 kwietnia o godzinie 1” w połudn. 
zmarła moja najuk ochańsza i nigdy niezapomniana 
żona, moja droga siostra. nasza kochana bratowa 
i synowa śp. 


MAĄJOTTAKA z cotain Bara 


córka redaktora 
przeżywszy lat 81. 
Pogrzeb odbędzie w środę, dnia 30 kwietnia 
o godzinie 9 przed poł. z przed kościoła. 
O tym smutnym obrządku powiadamia ciężko 
strapiony i niepocieszony 
mąż z rodziną. 


Wąbrzeźno, Berlin, 26 kwietnia 1930 r. 


NG DERENEDNEMI | Rogowski, kom. sądowy Kowalewo 


M8 | sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 


À || Główczewski kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


amem Przetarg przymusowy 


W środę, dnia 30 bm. o godz. 
12 sprzedam w Kowalewie najwięcej 
dającemu za gotówkę 
motor benzolowy 10-cio konny 
iśrutownik kamienny 
Zbiórka Jicytantów w lokalu p. Neu- 


Dnia 27 bm. zmarł członek 
naszego Tow. Ś. pl 


jn Nowakowski .... 


Rogowski, komornik sąd. Kowalewo 


Przetarg przymusowy 
W środę, dnia 30 bm. o godz. 1i 
sprzedam w kowalewie najwięcej dają- 

cemu za gotówkę ` 
młockarnię, wialnię, maneż, 
grabie konne, około 10 fur sło- 
ryja 4 fury jęczmienia, 5 fur wy- 
konia, maszynę do krajania 


Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 
30 kwietnia br. o godz. 10-tej. O liczny 
udział w pogrzebie prosi 


Zarząd 
Tow. Ludowego 


ba ie a E n N e t] 
PRZETARG PRZYMUSOWY 
Dnia -30. 430.6 godz. © pizod buraków, lustro i płaszez damski 


poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu Ragowskh a PR T k „ads 5 


za gotówkę u p. Bolesława Poliwo- 
dy w Wąbrzeźnie wyb. pod zgodni | (7 E EBI GEE A 


3 [prosiaki około 6 tygodni 
Główczewski, kom. sąd. „ygodni P” 


zakzzi k- in LONCE u in | 


Dnia 29. 4.30.0godz. 9 przed p. 
sprzedawać będę w drodze przetargu arahan E r kebandan oi) adne ea ORŁEM 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Wi. Małyszczyka w 
Wąbrzeźnie przy ul. Kolejowej 


I fortepian 
Główczewski kom. sąd. Wąbrzeźno ; 


W poniedziałek, dnia 28 bm. o 
godz. 8,15 wieczorem 


REKORDOWY 
podwójny program! 
I-szy program 


ALE LUTNI 


(THE AIR CIROQUS) 


2-gi program 


Zły czar 


UWAGA! 


| N ól >z. Publicz 
my Przetarg przymusowy | Na ogil yeeie ba Puieak 


Przetarg przymusowy 


Dnia 29. da 30. © godz. 9,45 pa 
peł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę 

I Jleżankę, 2 obrazy, I stół, 

I fotel i 6 kszeset. 


Zbiórka reflektantów w mojem biu- 
rze przy ulicy Hallera 10. 


| Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


Dnia 30. 4. 30 r. © g. 9,30 p. poł. sze 3 dni ulubiony na scenie znany 
duet artystów D. J. Muszyńskich. 


musowego najwięcej dającemu za gotówkę umiar! Śmiech! Satyra! Muzyke! 


I biurko, | skrzydło i umy- 

walkę 

Zbiórka reflektantów w mojem biu- 
rze przy ul. Hallera 10. 


Nowy program we wtorek, dnia 
29 bm. o godz. 8,15 wieczorem 


Serce lotnika 


Do tego nadzwyczaj piękny nowy 
nadprr gram. 


Przetarg przymusowy 
W środę dnia 80 bm. e godz. 10 


| sprzedam w Kowalewie na rynku przed 
lokalem p. Neumer najwięcej r ać pełne 


Następny program 


za gotówkę 
kanapę, 2 fotele, wóz robo- 
czy, dywan bronzowy, 4 krze 


Pan wachmistrz na urlopie» 
© BET em 
sła, lustro, biurko dębowę, 


fotel, szafa do ubrań szaię| = = OGŁASZAJCIE TYLKO = 
żelazną do pieniędzy, bufet z „GŁOSIE W ABRZESKIM* 


składowy i 2 regały 


4 


